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WOJNY.
Grupa wojsk generała feldmar­

szałka Mackensena.
Mis ma nie do doniesienia .
Grupa armii gen.-pułk. arcy- 

ksiącia Józefa.
Ma zachód od Valeputna  

p rzew ażające  siły n ieprzy­
jac ie lsk ie  wtargnęły do na­
szych  przednich okopów.  
Masza linia bojowa zo s ta ła  
ulokowana na sąs iedn ich  
w zgórzach .

Grupa armii gen. feldm. ks 
Lecrpolda Baivarskiego.

W grupach bejowych au- 
s tryac  k o-w ęg iersk ich  bez  
zmiany.

WŁOSKA i 
P O ŁU D N IO W O  - W S C H O D ­
NIA W ID OW NIA W OJSSf .  

Nie ma nic do doniesienia.
*. H o e f e r ,  leldшжг,-p.irueziilk 

4»Htępce sz«f* sztabu trensrainesro.
—0—

Rnuoiłatji giBaiecłie
BERLIN. 28.1 (В. K.) Dunoszą u- 

rzęd.-wnie pod dbtą 27 b. m.

ZACHODNIA WmOWWIA 
WOJMV.

Na południe od kanału La 
Bassśe nie po w i dły się wielo­
krotno ataki oddziałów angiel 
skich. Na południo wschód od 
‘ hilly odparto at.-ki Francuzów 
na na°ze rowy. Pod Barleux 
Wywiadowcy nasi znaleźli pierw­
szą linię stanowisk nieprzyja­
cielskich opuszczoną.

W SCHODNIA WIDOW8SIA 
WOJNY.

Na wschód od rzeki Aa nie 
zdołali Rosyanie. pomimo otrzy­
manych posiłków, odzyskać z 
powrotem terenu, zajętego przez 
nasze wojska.

Z pozostały ch wschodnich fron­
tów jak również z grupy wojsk 
gen. feldm. Mackensena, oraz к 
frontu macedońskiego nie ma 
nic do doniesienia.

BERLIN. 28.1 (BK.) Donoszą 
urzędownie pod datą 27 b. m. 
wieczorem.

Pomiędzy Ancre i Somme, o 
raz po oby d w uch stronach Aa 
czasami bardziej ożywiona dzia­
łalność bojowa artyleryi.

— o —

Komunikat turecki.
KONSTANTYNOPOL. 28.1 (В K.). 

Z głównej kwatery donoszą pod 
dntą 24 b. m.

Front kaukazki: Na prawem
sk; zydle odparto nieprzyjacielski 
atak na nasz* straże przednie. Na 
Lwem skrzydle dla nas pomyślne 
starcia oddziałów wywiadowczych

Front perski: Na wschód od
Dcvletabi.d odrzucony nieprzyjaciel 
Vontynuje swój odwrót.

Na i nych frontach nic ważnego.
KONSTANTYNOPOL 28 1 (B K.). 

D-Hiuszą z k*vat;-ry głównej p-.d 
datą 26 b. m. Podczas zaciętych 
w; ik napow-Hrmych w okolicy 
Kot 1 Amara ud, ł)  s>ę pod< f. cerów i 
Jopp dnia 24 b. m. '/musić dw a nie­
przyjacielskie samoloty do wylądo­
wania; trzeci s. molot, który jak się 
zdaje,  z o tał również trafiony, 7 do 
ł«ł się oddalić. Na pozost. łych fron­
tach nic ważmgo.

W Hedscłbb pewna li- zba po- 
wst óców, która nas zaatakowała 
zostr ła odrzucona ze znacznemi dla 
nich straten i.-

We froncie  rumuńskim.
LONDYN. 28 1 ( B K )  Times do­

nosi z Jj.es pod datą 25 b. m. Sil­

ny mróz uniemożliwia wszelkie o- 
peracye wojskowe.

Giolitte Fzymie.
RZYM. 28.1 (B.K.). G\< litti zo­

stał przyjęty przez króla. P row a­
dził on również godzinną rozmowę 
z deputowanym, pr f. Ferri.

Król udał się przedwczoraj do 
głównej kwatery.

Zamach r*a p rem ier  .a 
h i s z p a ń s k i e g o .

BERN. 28.1 (B.K.). Według o- 
świadczenia hiszpańskiego ministra 
spraw wewnętrznych, na pociąg, w 
którym jechał prezydent gabinetu 
Romanones z S-willi do Madrytu, 
wykonano bezskuteczny zamach 
przez położenie dwu progów dre­
wnianych na torze.

Niianowsnłe Sszanotsra 
am ba sad erem .

PETERSBURG. 28.1 (B.K.). O^ło 
szono tutaj urzędownie e mianowa­
niu Sazanowa na stanowisko amba­
sadora rosyjskiego w Londynie.

P ra sa  szw a jc a r sk a  
o orędziu.

BERN SZWAJO. 28.1 (B.K). Pisma 
niemieckie szwajcarskie akceptują 
b-z zastrzeżeń postąpienie Wilsona, 
ale nie tają, 1 e w orędz u W ilsona' 
wiele pozostało niejasności i sądzą 
że propozycye Wilsona oczywiście 
są sprzeczne z zamiarami < bu pro 
wadzący co wojnę stron. Postulat 
wilnych mórz musi u enteny wy­
wołać W ie lk ie  niezadowolenie, gdyż 
to było najważniejszym celem wo 
jednym m o c a r s t w  centraluych, 
zc łaszczą Niemiec.

Züricher Post pisze: Gdyby po­
rozumienie w sprawie tego postu­
latu Niemiec przy amerykańskiem 
poparciu b iło  możliwem, to mu- 
żnaby zarzucić most między Niem­
cami i Anglią. Z drugiej strony 
przeprowadzenie postulatu bezpo­
średniego wyjścia na morze mo 
gł by doprowadzić do por zumienia 
między Niemcami i Anglią.

Hieprzyfarny nastrój
vyr kualicyi.

NOWY JORK. 28 I (B K.). Tele­
gram iskrowy Bu r a  Wolffa: D» pe 
sze z Waszyngtonu podają, że o rę­
dzie Wilsona wywołało głębokie 
> ruż-nie w kołach oficyalnych i 

dyplomatycznych.
W kołach koalicyi pierwsze wra- 

enie skrystalizowało się w odczu- 
c u nastr -ju nieprzyjaznego.

Depesza nowojorskiego Worlda 
podaje, że angielscy dyplomaci wi 
docznie są zaniepokojeni wystąpie­
niem Wilsona w sprawie wolności 
mórz.

Wilson w prywatnej rozmowie 
wyraził się o swej mowie, że od­
daje ona to, za czem każdy tęskni 
le co uważa za niemożliwe, a co 

j- dnakże teraz zdaje się być m o­
żliwem. Wilson dodał, że ma na 
d z ie j ę ,  iż naród amerykański i E u ­
ropa przyjmą mowę w tym sensie,

w jakim on ją wypowiedział 
jakiemu chciał dać wyraz.

Frs-esileme w iaparsiiL
NOWY JORK. 27.1 (B. K.). Biuro 

Wolffa donosi: Associated, Press do­
nosi z Tokio o nowem polityczna m 
przesileniu, że konstytucyonaliści 
pod przywództwem Kato, oraz na- 
cyonaliści urządzili gwałtowną kam ­
panię przeciw gabinetowi Terauchi, 
ponieważ utworzony został nie w 
duchu konstytucyjnym.
S u k cesy  niemie :kicli łodzi  

pcdwodiijf c.
LONDYN. 26.1 (B.K.) Współpra­

cownik Daily News dla spraw ma­
rynarki podnosi poważny charakt. r  
walki łodziami podwodnemi i w ska­
zuje, że w ostatnich trzech miesią­
cach zatopiono zostało 470 okrętów, 
między tymi 187 angielskich.

Daily News pisze w artykule w stę­
pnym w tej samej sprawy: Nie bu­
dujemy dość okrętów, aby zapełnić 
ogromne straty. Niemcom idzie o 
to, aby odciąć nsm dowóz. To jest 
eh jedyna nadzieja zwyciężenia. 

Musimy wobec tej akcyi wygłodze­
nia nas podjąć odpowiednią pracę 
na naszych polach i dokach okrę­
towych.

Sesikeesy n iem ieckie  nad 
rzeką  Aa.

BERLIN. 28.1 (B.K.). Biuro Wolffa 
doni si o walkach nad rzeką Aa:

Jakkolwiek atak nasz nie zasko­
czył kierownictwa rosyjskiego, o- 
siągnięto jeszcze dnia 23 b. m. w 
południe na obu skrzydłach na 
froncie a takowym, leżącym na 
wschód od rzeki Aa, mniejsze 
sukcesy.

Po południu udało się w centrum 
wykonać decydujące uderzenie.

Jakkolwiek wojska alakowemiej- 
s> ami do kolan głęboko zapadały 
się w bagnie, zdobyto już dnia 23 
b. m. wieczorem z obu stron rzeki 
Aa trzy kilometry terenu.

W n o c y  na 24 V  m. udało się 
prawemu skrzydłu, na wschód od 
rzeki Aa, dalej zyskać na ter nie. 
Znajdujące się w kotlinie gniazdo 
rosyjskie zostało zniesione, przy- 
czem wzięto 400 jem ów. W id ług  
zeznań jeńców, otrzymał komen­
dant Dgo rosyjskiego oddziału roz­
kaz cofnięcia się; jednak nie uczy- 
ił rozkazowi tem u zadość. Gdy 

Rusyanie zobaczyli, że są otoczeni, 
zastrzi liii swego komendanta.

Także na zachód od rzeki Aa po­
sunęły się wojska dr i a 24 b. m. 
przed południem znacznie naprzód.

Przeważna część pozostawionego 
Rosyanom z początkiem stycznia 
terenu, znajduje się znowu w nie- 
mieckiem ręku.

Wielkość rosyjskich s tra t  wyni­
ka z zeznań jen- ów. Z niektórych 
pułków, liczących po З.ООи ludzi, 
powróciło tylko 500. Inni zginęli, 
dnieśli rany, lub zostali wzięci do 

do niewoli.
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f
dta rzemiosł § drobnego 

przemysłu.
i .

Już obecnie, chociaż jeszcze to­
czą się krwawe walki na placach 
bojów, chociaż końca strasznej w oj­
ny europejskiej jeszcze nie widać, 
należy przygotowywać s;ę do cza- 
kującej nas pracy odrodczej na po­
lu ekonomicznem, do jaknajryih  
lejszego podniesienia p Jakiego dro­
bnego przemysłu i rzemiosł.

Kraj nasz z dawien dawna szczy­
cił się dzielnymi rzemieślnikami, 
których wyroby pod względem so 
lidności wykoń zenia oraz gustu 
miały sławę zasłużoną, co dowodzi, 
iż ludzi uzdolnionych w tym  kie­
runku, jak  zresztą i w wielu in­
nych, posiadamy. To też można 
śmiało powiedzieć, że rzemiosła poi 
skie mają wszelkie widoki świetne­
go rozwoju, jeśli z jednej strony u- 
łatwimy naszej młodzieży zdobycie 
sztuki rzemieślniczej p n e z  zakła 
danie odpowiednich szkół zawcdo 
wyeh i warsztatów wzorowych, н z 
drugiej — ieśli przedsięweźmiemy 
środki, mające na celu ułati* ienie 
naszym rzemieślnikom i drobnym 
przemysłowcom zakładanie warszta­
tów i przedsiębiorstw oraz ich pro 
wadzenie przez udostępnienie nor­
malnego i racjonalnego kredytu.

Kapitał, ów przyętowiony nervus 
rerum świata, koncentruje się coraz 
bardziej, tworząc pomiędzy innemi 
wielkie jednostki przemysłowe i u 
niemożliwiając przez to prawie zu­
pełnie drobnemu przemysłowi i rze- 
mi >słom utrzymanie się samodziel­
ne i niezależne, jakkolwiek w <gól 
nej maszynie pracy społecznej i kół­
ka drobnego przemysłu i rzemń st 
m ają swoja miejsce i znaczenie, a 
brak tych kółek lub ich słabość 
wpływają na mniej sprawne, niż 
należy funkcyonowanie całej ma 
szyny.

To też nasz drobny przemysł i 
rzemiosła szukać powinny ratunku 
przed przemocą kapitału w rz-sze- 
niaeh rozmaitej formy, a szczegół 
nie w takich, których zadaniem jest 
dostarczanie racjonalnego kredytu 
na warunkach najbardziej odpowia­
dających ich potrzebom.

Dotychczasowe stosunki w drob­
nym przemyśle i rzemiośle ukłuda-

О  л W  ł / w i l  * V.  • Л.Л.І

one, ja k  już zaznaczyliśmy wyżej 
wytrzymać konkurencji z wielkim 
przemysłem i z zasobnemi nrzedsię- 
biorstwami żydowskiemi.gdyż zmu­
szone b ł.y oddawać na kredyt swo 
je wyroby, wr których nieraz mie­
ścił się cały kapitał drobnego przed­
siębiorcy lub rzemieślnika. Trzeba 
więc było głowić się ciężko nad 
sposobem zapłacenia za surowy ma- 
teryał i nad środkami utrzvmania 
siebie i rodziny, zanim nieraz po 
długiem czekaniu można było ode­
brać należność.

Szukał więc nasz przemysłowiec i 
rzemieślnik kredytu  osobistego, gdy 
o innych rodzajach wiedzieliśmy 
tylko ze słyszenia, bo w praktyce 
ich nie mieliśmy głównie z powodu 
utrudnień ze strony rządu rosyj 
skiego, którego ideą przewodnią by­
ło czynić nam wszelkie utrudnienia 
w  rozwoju kulturalnym  i ekono­
micznym.

Ów kredy t osobisty był jednak u 
nas bardzo utrudniony. Aby z nie­
go korzystać, trzeba było zostać 
członkiem jakiegoś towarzystwa po­
życzkowo - oszczędnościowego, oraz 
w ynileźć wystawcę, gdyż drobny 
przemysł i rzemiosła nasze rzadko 
miewały weksle czysto handlowe, 
t .  j. otrzymane za dostarczony to ­
war lub wykonaną robotę. Posiłko­
wano się więc t. z. wekslami grzecz­

nościowymi, czyli dla zadośćuczy­
nienia przepisom insty tucji k redy­
towych korzystano z fikcyjnych do­
kumentów diużniczych, o czem, trze­
ba tu  zaznaczyć, dobrze wiedziały 
wszystkie zarządy i komitety dy­
skontowe wszystkich naszych in­
s ty tuc ji  kredytowych i na co pa­
trzyły one przez palce w mniema 
niu, że przyczyniają się do podnie 
sienią krajowego przemysłu i rze­
miosł, dyskontując handlowe wek­
sle krawca na zlecenie introligato­
ra, że interesy ich nie ucie rpią, sko­
ro wystawcy, ewentualnie żyrańci, 
byli solidni i wypłacalni.

W istoeie'rzeczy weksle grzeez 
nościowe lub (solidarnie poręczone) 
regulowane były względnie normal 
nie, zaś ins ty tucje  finansowe rozwi­
jały się pomyślnie i przynosiły do­
bre dywidendy. Ale nie zastanawia­
no się dostatecznie poważnie nad 
tern, że dyskontowanie weksli grze­
cznościowych było powodem ruiny 
niejednego przemysłowca i rzemie­
ślnika, którzy nieopatrznie opero­
wali grzecznością i uprzejmością 
swych znajomych, zawierając wobec 
jnich nawzajem zobowiązaniawysta- 
jwiąnia takich samych weksli, skuK  
kiem czego było, iż prawie wszyscy 
jdrobni przemysłowcy i rzemieślnicy, 
korzystający z osobistego kredytu, 
obciążeni byli podwójnie: raz za 
weksle zdyskontowane przez nich 
samych na swoje potrzeby, drugi 
raz za weksle, w ystaw ione. przez 
'ni-.-h tym, którzy im sam ym 'j; ko 
wystawcy podpisywali weksle.

Regulacja takich weksli nie -mo­
gła być normalną, gdyż grzeczno­
ściowy wystawca nie interesował 
się ani terminem płatności, ani ф о  
wiązkiem spłacenia zobowiązania, 
w Którem był tylko figurantem z 
przyjaźni dla żyranta. A jeśli ten 
ostatni zapomniał o racie iub nie 
miał jej z czego płacić, to wtedy 
wystawca musiał za niego regulo­
wać należność, chociaż waluty nie 
odbierał, nie mając przytem prawa 
regresu do żyranta. Gdy zaś grze­
cznościowym był żyrant (lub soli 
dam y poręczyciel), a wystawca nie 
płacił w terminie, to wtedy żyran 
towi pozostawało weksel wykupić 
i tradować wystawcę, <o nigdy nie 
było przyjetianem, a prawi zawsze 
nie było p- myślnem w skutkach. W 
każdym zaś razie wystawca lub ży­
rant "odpowiedzialny narażali się— 
w celu podtrzymania własnego kre­
dytu na szkodliwe dla ich v. ł snych 
іїіЬгсsów płacenie cudzych długów.

Jeśli przytem weźmiemy pod u 
wagę, że dotychczasowy kredyt o 
sobisty był bardzo drogi, gdyż ko­
szt -wał razem z różnymi poborami 
8 do 10 proc., a w r-zie zas tosowa­
nia kar i kosztów 12 do 15 proc., 
a przy braku dywidendy do .16 proc., 
gdy wielki przemysł posiłkowi ł się 
kredytem na 6 do 7 proc. ( wBi nku 
Państwa nawet tańszym), to okaże 
się, że warunki uzyskania kredytu 
i jego forma nie odpowiadały wa 
runkom egzystencji drobnego prze 
mysłu i rzemiosł—oraz ich potrze­
bom.

W bardzo też trudnem położeniu 
znajdował się drobny przemysło­
wiec i rzemieślnik przy zakupywa­
niu surowego materyału, który m u ­
siał brać na kredyt, a więc po ce­
nach znacznie droższych, niż za go 
tówkę. G ty  przyszedł termin rogu 
lowania należności trzeba było nie­
raz, skutkiem braku gotowizny, u- 
ciekać się do względów lichwiarza, 
bo towar, jak zaznaczaliśmy wyżej, 
dawany być musiał przeważnie na 
kredyt, a*dłużnik nie w,ystawihł zo­
bowiązań, które można byłoby zdy­
skontować.

Stosunki te muszą teraz uledz 
zmianie, jeśli chcemy, aby nasz dro­
bny przemysł i rzemiosła normalnie 
i pomyślnie rozwinęły się w krót 
kim czasie. W. Szczepański.

Sprawy polskie.
Uwaga Wilsona o sprawie pol­

skiej odbiła się echem w prasie nie 
mieckiej.

Kreuzzeitung powiada: „Jeżeli Wil­
son występuje za zjednoczoną, nie­
podległą i samodzielną Polską, to 
koalicja również przyznała się do 
takiego celu. Ale tylko słowami do- 
pomódz mogła Polakom, mocarstwa 
centralne natomiast zdobyły się na 
czyny. Polska jest jednak dla Wil 
sona" jedynie przykładem. Skargi 
innorodców rosyjskich, dzieje I r ­
landczyków niechaj wykażą Wilso­
nowi, jak  wygląda swobodny roz­
wój narodów w państwach koali­
cyjnych. Zwłaszcza w Rosy i mogą 
„innorodey” zaświadczyć, jak  się 
gwarantuje „bezpieczeństwo” życia, 
wyznania oraz indywidualnego i so­
cjalnego rozwoju”.

Deutsclia Tagesztg.: „Wilsoi prag­
nie widzeć „Polskę zjeonoczooą, sa­
modzielną i niezależną”, co do tego 
są mężowie stanu zgodni. Prezy
dent jednak chyba wie o tem. że
Polska, j a t ą  mocarstwa centralne 
planują jest inną, aniżeli ta, o któ 
rej mówi czwórporozumienie. Jaką 
zaś Polskę Wilson pragnie mieć, 
wynika, pominąwszy już to, że w ia­
dome to jest już oddawna, także z 
innego zdania jego orędzia, w któ- 
rem zaznacza, że każdy naród musi 
mieć dostęp do morza. A więc i 
Polska powinna go mieć, lecz czyim 
kosztem? Również zdanie o „rzą­
dach za zgodą rządzonych” odnosi 
się także do sprawy polskiej, a za­
tem przeciwko Prusom i Niemcom”.

Post: „Zjednoczoną, niepodległą, 
samodzielną Polskę uważa Wilson 
za wynik wojny i za iłtotną podsta­
wę nowego pomyślniejszego poło­
żenia w świacie. Co do tego ma on 
słuszność także z punktu widzenia 
niemieckiego; żadne mocarstwo św ia­
ta nie uczyniło dla Polski więcej, 
niż Rzesza niemiecka, o-i żadnego 
mocarstwa w świecie nie może się 
naród polski spodziewać pomyśl­
niejszych warunków życiowych, niż 
od Niemiec. Zastrzeżenia xvymaga 
jedynie polska klauzula Wilsona w 
odniesieniu do wyrażenia „połączo­
n a ',  które można rozmaicie ttóma 
czyć. Wolimy jednak tutaj przypu­
szczać pewną geograficzną i etno­
graficzną niedokładność wiedzy a 
merykań-kiej, niż jakiś polityczny 
samiar uboczy”.

Voss. Z ta : „Wreszcie, co nari W il­
son zapomina zaznaczyć, były to 
znowu Niemcy, któro ‘ Polakom w 
czasie wojny przyznały samodziel­
ność państwową w takiej mierze, o 
jakiej Polacy ani marzyć nie mogli.”

Beri Tageblatt „Wilson zaznacza, 
że wszyscy mężowie stanu domaga­
ją się Polski zjednoczonej niezależ­
nej i samodzi- lnej, niemieccy mę 
żowie stanu zaś uczynili dla Polski, 
co tylko było ńiożbwi m. Czyż ato­
li mocarstwa koalicyjne liczą się ze 
„zgodą rządzonych”, gdy naprzyk-. 
ł id Turkom chcą zabrać ich stolicę 
Konstantynopol i czyż na razie cho­
ciaż w myślach nie „odstępują na­
rodów innym mocarzom”, jakoby 
był ich własneścią?”

Vorwärts: „SamodzielnaPolska je t 
właśnie tem, czego chcą Niemcy. 
Ale zjednoczona Polska oznacza dia 
nas oderwanie żywotnych części 
Rzeszy niemieckiej, oddtnie milio­
nów Niemców pod panowanie poi 
skie. Chcemy, aby Polacy w Rzeszy 
niemieckiej byli równie wolni, jak 
w Stanach Zjednoczonych, albo jak 
Włosi w Szwajcaryi. Ale również 
nie chcemy, aby Poznańskie prze­
stało być częścią składową Rzeszy 
niemieckiej, jak  Wilson nie chce, 
aby Milwaukee odłączyło się od 
Stanów Zjednoczonych i ukonsty­
tuowało się jako enklawa Rzeszy 
niemieckiej”.

Przeciw pruskiemu 
ministeryum.

Dr. Hellbrunn gwałtownie zaata­
kował ministerum pruskie w arty ­
kule p.t. „Timeo Denaoset dona fe- 
rentes”, umieszczonym w n rze 42 
Berliner Tageblatt.

Dr. Hellbrunn, poseł parlamentu5 
niemieckiego, bez ogródek powiada, 
że w ten sposób jak dotychczas 
rządzić w Rzeszy niemieckiej nie 
można. Nie możria propagować na 
wielką skalę nowych idei politycz­
nych, tworzyć Państwa Polskiego i 
wciągać w tę oryentacyę całą Rze­
szę Niemiecką—a równocześnie po­
zwolić na to, aby w państwie, pru- 
skiem, które nie może narzucać 
swojej polityki całemu państwu 
niemieckiemu, panowały starodawne 
oligarchiczne, junkierskie stosunki, 
aby w izbie pruskiej obalano i wy­
szydzano to, co stało się dewizą po­
lityki Bethmanna Hollwega.

Autor wskazuje, że ministeryum 
,pruskie, zwłaszcza ministrowie pan 
von Loebell i pan von Schorlemer 
są zupełnie nie na miejscu.

Pierwszy dał poznać swoje o i  
gromns niezrozumienie całej do-1 
niosłości, jaką ma dla Niemiec pun l 
ktualne, nienaganne funkcyonowa-1 
nie urzędu żywnościowego. T ym i 
czasem ministeryum pruskie współl 
pracuje metodami przestarzałemu 
Nic nie dzieje się tam, jak  powinno. 
Urząd żywnościowy wydaje swoje 
rozporządzenia, ministeryum pru­
skie patrzy przez palce, jak  w pań*! 
stwie* pruskiem, które dla Rzeszy; 
niemieckiej jest rezerwuarem żyw­
nościowym, nc-gliżuje się owe za­
rządzenia niesłychahie doniosłe dla 
Niemiec.

Czem ministeryum pruskie jest 
przy obecnej ordynacji wyborczej 
okazała najlepiej afera Korfanty — 
Schorlemer. Zaznaczając, że poseł 
Korfanty zbyt gwałtownie przema­
wiał, oświadcza dr. H Ubrunn, żel 
„policyjny ton, w jakim minister 
spraw wewnętrznych przemówił w 
sprawie polskiej, okazuje się w 
dniach założenia Państwa Polskie­
go brak wszelkiej politycznej mą^ 
drości i wszelkich względów паї 
zewnętrzną politykę”.

A dalej pisze:
„Bethmann Hollweg nie może pro-1 

wradzić na daleki dystans swej po­
lityki mocarstwowej, jeżeli raz na-1 
koniec nie ujmie w swe dłonie sil­
nie спягіі nrnskiei nolitvki”.

„Jeszcze jest czas, ale jest to na j­
wyższy cz. s, aby okazać jedność,! 
zdecydowaną, silną wolę także w; 
pruskim rządzie. Togo wymana po­
lityczna mądrość. Kanclerz Rzeszy] 
ma wybór. Jeżeli chce konserwa-] 
t.ywnie również w cesarstwie rzą-j 
dzić, to może to uczynić. Jeżeli] 
jednak chce swoją dotychczasową 
politykę utrzymać, to niech wpro­
wadzi nakoniec ten sam kurs do 
Prus. Także „Danaowie” mają swo­
ja C 7 P Ś Ć ” .

Z И i

Teatr Wielki.
— Dziś piękna i m elodyjna operetka  

„Sztygar” z pp. Godlewską, M alczewską, 
oraz pp. W iniaszkiew iczem  i W orchem w 
głów nych rolach.

— W e w torek zaś zaw sze m ile słuchana  
operetka „Polska krew ”.

— W środę c iesząca  się  trw ałem  po­
wodzeniem operetka Oskara Straussa  
„Dokoła m iłości.

Tesłi* p o p u l a r n y .
Dziś w teatrze „Panteon” osta tn i raz 

m elodyjna jednoaktow a operetka „Poczta 
w le s ie ”.

Z powodu rem ontu motoru i założenia  
nowej in s ia la cy i elektrycznej przedstaw ie­
nia na trzy dni zostają  zaw ieszone.

W próbach „Bęben” J. Offenbacha i „Hra­
bia L ucsenburg” który będzie w ystaw iony  
na bonefis A. K aczorow skiego z udziałem  
św ieżo zaangarzow anych artystów .



Ю 29 „GŁOSLUBELSKl*— 29 stycznia 1Ч1 7 rotrn.

І І  і й § !  І
І Д  Z s ą d u  w o j e n n e g o .  Sąd wojenny 
rozpatrywał sprawę Ignacego tiradka, To­
masza Gency i Stanisława Wiechcia, za­
mieszkałych na przedmieściu Dziesiąta, o- 
ikarżonych o kradzież trzech wieprzów 
włościaninowi z kolonii Zadęble, Janowi 
Zaporze Sąd skazał wszystkich oskarżo 
nych na 7 miesięcy ciężkiego więzienia, 
obostrzonego co pewien czas postem i twar- 
dem łożem.

Д  M lek o  ж p o d  c e n t r y f u g i .  Pod­
czas spisywania przez milicyanta protokó­
łu za sprzedaż mleka podejrzanej dobroci, 
właściciel mleczarni Jankiel Czepieliński, 
usiłował milicyanta przekupić 20 korona 
mi, za co Czepieliński został pociągnięty 
do odpowiedzialności przed sądem wojen­
nym. Mleko poddano analizie, która wyka­
zała, że nie jest ono fałszowano, lecz po-

І chodzi z pod centryfugi.
Д. P o d  k o ł a m i  d o r o ż k i .  Josek Szer 

man, właściciel dorożki, podczas prędkiej 
i nieostrożnej jazdy dorożką, najechał na 
przechodzącego przez ulicę siedmioletniego 
Władysława Sorokę, który uległ silnemu 
obrażeniu ciała. Sorokę odwieziono na ku- 
racyę do domu rodziców, zas woźnicę Mi- 
licya pociągnęła do odpowiedzialności są ­
dowej

*** K o n t r a b a n d a .  Milicya miejska 
przytrzymała żołnierza niemieckiego, k tó ­
ry w-brew surowemu zakazowi władz, usi­
łował drogą kontrabandy wywieźć 27 fun­
tów szynki i 54 fantów słoniny. Towar po

I zwróceniu pieniędzy żołnierzowi został od 
sprzedany Lub, Stew. Spożywczemu.

**4: Za p r z e k r s c z e n i e  p r z e p i s ó w  
d o r o ż k a r s k i c h .  Właściciel dorożki, Lej 
zor Gewerc, zamieszkały przy ul. Bych&w- 
skiej .N» 8, za powierzenie człowiekowi do­
rożki bez numeru i nieznopatrzenie go w 

; legitymacyę dorożkarską, został ukarany 
administracyjnie dwudniowym aresztem 
policyjnym.

*** 2 a  i t i e z a m y k a n ie  b r a m .  Stróże 
domów przy ul. Lubartowskiej № 5, 11 i 

■ 42, oraz ul. Nowej № 19, za niezamykanie 
<: bram w oznaczonych godzinach zostali w 
i drodze administracyjnej ukarani jednudnio- 
i wym aresztem policyjnym

H a n d e l p o  g o d z in a c h  z a k a z a -  
i" n y c h . J. Huaazis, właściciel piwiarni przy 
I ulicy Lubartowskiej Nr. 23 i Nusyn Wi­

śnia, w łaśeicieł herbaciarni przy ul Lub ar 
i towskiej Nr. 18, za prowadzeniu handlu wr 
! otwartych zakładach po godzinie zakaza­

nej zostali ukarani grzywną po 30 koron, 
lub aresztem trzydniowym.

*** K o n f isk a ta  k o n tr a b a n d y .  Mili 
су a podczas rew izji wozów na rogatkach 
znalazła na wozie A.' Szweda, mieszkańca 
Lubartowa, starannie ukryte 4 skóry chro 
mowe. Następnie na wozie Cb. Weismana 
z Łęczny znal- ziono wiadro spirytusu. To 
wary te uległy konfiskacie i odesłane zo­
stały do dysoozycyi Komendy Obwodowej

*** N a k r a d z ie ż y  k o n ia .  Milicya 
schwytała Icka Mineńmacłn та  w chwili, 
gdy usiłował skrasć konia Herszowi Szpi­
cowi. Icek Minemnacher, chcąc uwolnić się 
od aresztowania usiłował przekupić mili 
cyanta 30 rubLmi. Milieyant łapówki nie 
przyjął i Icka Minenmachera odesłał do o- 
kręgu, gdzie, po spisaniu protokółu, został 
on osadzony pod kluczem, zas sprawę o
■ki i* UZ.lt/zj x  p i  i - t y . - u i j d j H ,  > ху

jennemu.
І *** H an d el o  z a k a z a n e j  p o r z e .  Za
prowadzi nie handlu w sklepie po godzinie 
zakazanej, A. S. Liberman (ul. Lubartow­
ska Nr. 38) został ukarany adm inistracyj­
nie grzywną 20 koron.

*** 5 t  ty s ty k a  z m a r ły c h .  W pierw­
szej połowie miesiąca stycznia r. b zm ar­
ły w parafii Katedralnej i po Bernardyń­
skiej następujące osoby W -parafii Kato 
dralnej: MerVanna resuska. Marcela Że­
browska, Мчгуаппа Laskowska, Pawła-A 
loksandra-Emilia Honora z Władzi-zew- 
skich, Antoni Jurak, Julia Szynniewska, 
Julia Ci.ok,| Jan Szulakiewicz, Michalina 
Kasperek, Zofia Piwko, Aniela Dobrzań­
ska, Marya itenryka Tolioster, Franciszek 
Wach, Franciszka Bojar, Julianna Michal­
ska, Anna Piasecka, Stanisława Rak, Jan 
Majewski, Maryanna Kroguleo i Wincenty 
Krzywicki. W parafii pu Bernardyńskiej: 
Władysław Łazug.t, Aleksander Nowakow­
ski, Władysław Narodowiec, Marya Czyż, 
Genowefa Król, Jan Kantach, Marcin Szy­
mański vel Lipa, Julianna Janusz, Szcze­
pan Galak, Małgorzata Kędzierska, Janina 
Orty cli, Katarzyna G sfeld, Aleksandra Mi- 
chowsko, Włodzimierz Augustyn Bogusz, 
Antoni Banach, Jan Pawłowski, Z fia Kuś- 
mierzak, Wacław Kowalski, Maryanna Ku 
wałek, Stanisław Machaj, Eugenia Mosiak, 
Karolina Nowicka, Feliks Rodak, Maryanna 
Ortyl, Maryanna Zielińska, Jerzy Tadeusz 
Cbudorowski, Marya Magdalena Loka, Hi 
polit Gruszecki, Jan Gowliński, Wiktorya 
Róża Domańska i Feliksa Oborska.

*** O fiary . W. S. na ewakuo­
wanych włościan składa rb. 4.

,% G ie łd a  w a r s z a w s k a .
Marki od 44.15 do 44.35; korony 
po 27.80 i 27.90.

Rosga wobec Polski.
Petersburska Agencya telegra­

ficzna informuje, że hr. Wielopolski 
prezes polskiego Komitetu Narodo­
wego, zapewnił dziennikarzy, że 
Komitet Narodowy polecił mu wy­
razić wdzięczność za nowe potwier­
dzenie stworzenia Państwa Polskie­
go, które zostało wy ażóne w roz­
kazie dziennym cara do armii i 
floty. Hrabia między innemi miał 
się wyrazić: „Misya, którą mi po­
wierzono, nie zna ograniczeń w u- 
ćzuciach wdzięczności.

„Uważam za swój obowiązek wy­
jaśnić kilka punktów słów cesar­
skich.

„Jestem upoważniony do oświad­
czenia, że Polska ma t>yć złączona 
i wolna, to znaczy, że otrzyma nie­
zawisłą fermę państwową, z prawo­
dawczą Izbą i własną armią”.

W związku z tem doniesieniem 
podaje petersburski Dziennik Polski:

„Dnia 5 go stycznia miał szczę­
ście przedstawić się Jego Cesar­
skiej Mości Najjaśniejszemu Panu, 
członek z wyboru Rady Państwa, 
w godności koniuszego dworu, Zyg 
m unt hr. Wielopolski. Z pierwszo­
rzędnego, najlepiej powiadomionego 
źródła upoważnieni jesteśmy do 
stwierdzenia: „Słowa rozkazu naj­
wyższego do armii i fl -ty z dnia 
25 grudnia o wolnej Polsce z trzech 
jej części rozumiane są w ten spo­
sób, że zjednoczona Polska otrzy 
ma: Odrębny, własny ustrój pań 
stwowy, z własm-mi Izbami pra­
wodawczemu i własną arm:ą”.

Kuryer Nowy z dnia 7 stycznia 
zamieszcza na ten  tem at następu­
jące uwagi:

„Ponieważ nie jesteśmy nigdy 
„upoważniani” a nie żywimy zbyt­
niego optymizmu co do nadziei, 
żywionych prze z „pierwszorzędne 
źródła”, które tylekroć były irfor 
mowane bynajmniej nie „najlepiej” 
całkowicie n a odpowiedzialność 
Dziennika powtarzamy tę wiado­
mość.

Zastrzegając się co do zbytniego 
częstokroć optymizmu „źródeł”, do 
dać musimy, że wiadomość tym ra ­
zem wydaje się wiarygodną.

Sytuacya jest taką, iż tylko w 
tej formie, jaką przewiduje ko­
mentarz Dziennika, sprawa polska 
otwiera jakie takie perspektywy 
wyjścia z niej.

Upierać się przy błogiej pamięci 
koncbpcvach pana Stuermera, wbrew 
oczywistości, nie podobna. Ryć 
może, iż ostatnia, choć nie osta­
teczna, faza sprawy polskiej już 
następuje.

Nareszcie zatem jawnie i bez o- 
gródek, sprawa polska stanęłaby 
przed forum międzynarodowem w 
kształcie państwowości, jako dąże­
nie do odbudowy państwowej, o- 
gółnie już i powszechnie znanej. 
Nareszcie i nam, tutaj znajdują 
cym się, wolno byłoby otwarcie i 
jawnie mówić o tem, co już z ni- 
• zyjemi dążeniami i interesami nie 
znajdowałoby się w kolizyi.

Byłby to jeszcze jeden plus w 
sprawie polskiej, gdyby przewidy­
wania „ pierwszorzędnego źródła” 
sprawdziły sie”.

ІЗ е м ім е у е .
Zebrani w dniu 20 ym grudnia 

1916 roku ezłonkowje Zarządu To­
warzystwa Szkoły Średniej w Piotr 
kowie powzięli następującą rezo 
lucyę:

„Zebranie stwierdza, iż realizacya 
proklamowanej zasady niepodle­
głego Państwa Polskiego odbyć się 
może tylko przy udziale samego 
społeczeństwa polskiego, a to przez 
prawnie wybranych jego przedsta­

wicieli, do których należy też de- 
cyzya o kierunku polityki polskiej 
i zachowaniu się narodu”.

Podpisali: K. Goebel, T. Dębiń­
ski, Andryczkiewicz, B. Z. Łem 
picki, St. Kuszell, J. A. Sobań­
ski, Ks. Eug. Lipiński, 1 podpis 
nieczytelny.

Zebranie stwierdza, iż realizacya 
proklamowanej, zasady niepodleg­
łości Państwa Polskiego odbyć się 
może tylko przy udziale samego 
społeczeństwa Polskiego, a to przez 
prawnie wybranych jego przedsta­
wicieli do których też należy decy- 
zya o kierunku polityki polskiej i 
zachowaniu się narodu”.

Podpisali: Wójt gm. Olcho- 
wiec Wincenty Joachimerak, se­
kretarz gm. Tadeusz Sidorow- 
ski, Zdzisław Lechnicki, JanH  1 
nicki, Antoni Grzybowski, Ma 
ksymilian Mańkowski, Antoni 
Trusiewicz, Józef Jawornicki, 
Ignacy Sidorowski, Jadwiga Biał 
kowska, ks. Walenty Kowalski i 
5 podpisów nieczytelnych.

Niemcy w  M l. Falskim.
Wiadomo, że już od bardzo daw 

nych czasów wielu Niemców, zwła­
szcza mieszczan, rzemieślników i 
przemysłowców, emigrowało do Pol 
ski. Wielu też się spolszczyło. Za 
czasów saskich sprowadzono do Pol­
ski także włościan niemieckich i o- 
sadzono i h w zwartych koloniach. 
Większa emigracya włościan nie­
mieckich rozpoczęła się po trzecim 
rozbiorze. Polski, gdy część później­
szego Królestwa Kongresowego by­
ła pod panowaniem pruskiem. W 
nowszym czasie emigrowali Niemcy 
zwłaszcza do miast Królestwa Pol 
skiego, osobliwie do Łodzi.

W edług s ta tystyki urzędowej z 
roku 1897 przedstawiała się liczba 
Niemców w io guberniach Królest­
wa Polskiego, jak następuje:

Liczba
w mia­

w gubernii Niemców
ogółem stach

warszawskiej 77.160 13.578
kaliskiej 61.482 8.393
piotrkowskiej 148.765 81 856
płockiej 35.931 2.181
su alskiej 30.485 3.843
sii dleckiej 11.645 348
lubelskiej 25.992 648
łomżyńskiej 4.652 352
kieleckiej 2.428 169
radomskiej 8 7S5 358

ogółem 407.274 113.726
Od ow e ero czasu liczba Niemców

w Królestwie Polskiem znacznie się 
powiększyła, n. p. w Łodzi się po 
dwoiła. Obecnie ńawet przy wyłą 
ceeniu gubernii suwalskiej jest w 
Królest - іе Polskiem około 600 000 
Niemców. Nie zaliczono do nieb ży­
dów, mówiących po niemiecku. Ko­
lonie niemieckie są gęsto położone 
w okolicach wzdłuż Wisły od War 
szawy do Płocka i Włocławka, w <• 
kolicy Łodzi, oraz w okolicy Kali­
sza i Konina, więc w obwodach 
bliższych granicy pruskiej. Niemiec­
cy koloniści w Królestwie Polski» m 
podobno mało ucierpieli wskuti к 
■wojny w stosunku do tego, czego 
doznali u h  rodacy na Wołyniu.

1 Бвіісїі.
(:) P o d  z ia ł  C-zech i w p p ew a»  

d s e n i e j ę z y k a  n i e m ie c k ie g o
Beri. Tyb. donosi z Wiednia.
Ostatnie konfem icye prezydenta 

ministerów hr. Clsm Martini ca z 
przyivöi'icami stronnictw doprowa­
dziły do pewnego wyjaśnienia w 
kwestyach polityki wewnętrznej. W 
ciągu najbliższych 8 do 10 tygodni 
rząd w drodze rozporządzenia za­
prowadzi w Czechach nowy stan 
rzeczy, mianowicie nowy podział na 
okręgi, oraz wprowadzi niemiecki 
język państwowy.

Potem ma się zebrać parlament, 
aby odebrać przysięgę cesarza na 
konstytucję, oraz aby uchwalić 
przedłużenie mandatów poselskich, 
wygasających w czerwcu.

(:) O d r o c z e n ie  w y o d r ę b ­
n ien ia  G alicy i do k o ń c a  
stro jn y . Wiedeński korespondent 
Beri. Tyb. donosi: Załatwienie kwe- 
styi galicyjskiej zostaje odroczone 
aż do ukończenia wojny, gdyż kwe- 
stya ta łączy się, ściśle z wyda­
rzeniami wojennemi.

(:) Ozngmie d la  S tó w . C z e r w .  
K rzy ża .  C. K. Namiestnictwo n a ­
desłało Zarządowi (galicyjskiego) 
Krej. Stow. Czerw. Krzyża pismo 
następującej treści:

„Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych, przyjmując z zadowoleniem do 
wiadomości tut. sprawozdanie z 19 
października 1916, L. 160294/24.820,
0 akcyi szczepienia ospy przepro­
wadzonej w latach 1915 i 1916, po­
leciło reskryptem z 14 listopada 
1916, L. 9440/S. wyrazić Szanow­
nemu Prezydyum podziękowanie i 
uznanie za skuteczną pomoc przy 
przeprowadzeniu tej akcyi”.

Wywiązując się z tego miłego o- 
bowiązku, Namiestnictwo przesyła 
wyrazy uznania imieniem Minister­
stwa spraw wewnętrznych i dzię­
kuje gorąco w imieniu ‘Ministeryum
1 s wo jem za wydatną i skuteczną 
pomoc w pracy około zdrowia lud­
ności kraju, nawiedzonego ciężką 
■wojną i chorobami epidemicznemi.

Przytem c. k. Namiestnictwo 
zwraca się do Szanownego Prezy- 
dyum ponownie z prośbą, aby i w 
przyszłości nie odmawiało Swej po­
mocy celem zwalczania chorób epi­
demicznych- i podniesienia zdrowot­
ności kraju. c. k. Namiestnik Dil- 
ler m. p.

Wieści z Rosyi.
 0---

B e z p o ś r e d n io  z biura Od­
działu Polskiego przy rosyjskim 
Komitecie Czerwonego К czyża w 
Sztokholmie otrzymaliśmy nastę­
pujące wieści z Rosyi:

— Marja Nowakowska, prosi Bronisławę 
Węgrzecną, z Międzyrzecza, lub jej siostrę 
Marję z Warszawy o w-iaromości o sobie, 
pp. Jaworskich. Brackim, Szkuleckich o 
Zenocinie i starej Hance. Myśmy zdrowi, 
mała Hanka chodzi. Szala je s t z nami. 
Mieszkamy w Burzanee, p. Łysianka, gub. 
Kij. Prosimy tą  samą drogą o odpowiedź 
przez „Dzh-nnik Kijowski”.

— Józef Marek, zawiadamia matkę Ma- 
ryę i siostrę Maryę Solinko, że mieszka z 
rodziną stale w Kijowie, Rejtarska 28, pra- 
щ і »  b u d o w ie  p-rn«e!m jwia+yt.iicyl -'-'O. 
łecznej. jako technik. Wszyscy jesteśm y 
zdrowi. Synowie Ryszard i Zdzisław uczą 
się w szkołach polskich. Tęsknimy bardzo 
za wami. Z Antonim i -Ignacym korespon­
dujemy. Z okazyi nadchodzących świąt 
przesyłamy życzenia.

— Stanisławostwo Ruszläcwiczowie z Cie­
chanowa zawiadamiają braci w Królestwie; 
Tadeusza w cukrowni „Dobrzelin”, Stefana 
w cukrowni Elżbietow” i Ziemskich w cu­
krowni „Krasii-niec” oraz kolegów w cu­
krowni „Ciechanów”, że są zdrow i i miesz­
kają obecnie z córkami. Marysią i Janką 
oraz nianią Oczkowską w- cukrowni „Szram- 
kowska“, poczta Ki nonowska, Zosia, Te­
resa i Anusia pracują w Moskwie: tam też 
je s t Wanda, wszystkie dzieciaki i Stani­
sław Satalecki. AMadek Ziemski, w Bo- 
bruisky. Od Mirona dawno nie mieliśmy 
w-iadomości. pracował w organlzacyi inży­
nierskiej. Tęsknimy za krajem Piszcie 
przez „Dziennik Kijowski” lub „Gazetę 
pi-lską”

KORESPONOENCV*
І Р Ш Ш Щ Ш І І  1  KOST).
Słu p c z y ń s c y  z Rudna powiat Lubartów 

Lubelskiej ziemi, zawiadamiają Pęczal- 
skich, ewakuowanych do Rosyi z Główne­
go Zarządu kolejowego drogi Nadwiślań­
skiej z Warszawy, że są zdrowi i proszą 
o wiadomość. Pisma Polskie i Rosyjskie 
proszone są o przedruk 27

i e l i ń s k i  S t a n i s ł a w  z Tarn&wki Z e- 
ml Lubelskiej, zawiadamia syna Leona 

Zielińskiego w rosyjskiej armii czjnnej, 
17 arm ja  czynna 3 Obozowy bataljon 11 
transport, że żona i rodzina są zdrowi i 
proszą o wiadomości tą  samą drogą. Pisma 
polskie i rosyjskie prosimy o przedruk.
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W O JN A .
W f s ż e n i e  o r ę d z i a  W i l so n a  
w  s e n a c i e  a m e r y k a ń s k i m .

W aszyngtoński korespondent Koln. 
Ztg. donosi:

Orędzie Wilsona było dla Senatu 
pierwszorzędną niespodzianką. De­
mokraci, zwolennicy Wilsona, są z 
orędzia bardzo zadowoleni.

Z wielu stron wyrażają zapatry­
wanie, że orędzie Wilsona jest po­
parciem poglądów niemieckich, pod­
czas gdy stronnicy koalicyi oświad­
czają, że w razie przyjęcia pro po­
z y 'У i Wilsona, Niemcy musiałyby 
oddać Franoyi Alzację, a Turcya 
przyznać Konstantynopol Rosyi. 
Polska zaś musiałaby być zuptłnie 
wolną.

Kölnische Zeitung donosi z W a­
szyngtonu: ' •

Evening Post oświadcza: W  Se­
nacie odniesiono powszechnie wra­
żenie, że orędzie Wilsona było m a­
nifestacją  na rzecz sprawy nie 
mieckL-j. Poglądy te odźwiercia- 
dlają się w nastrojujprasy koalicyi. 

— o—
K o s l i e y a  d o  W ilso n a .

N. W. Tagblatt donosi z Genewy: 
Paryski Journal des Debats zapo­
wiada oficjalnie wspólną ennncya- 
e.yę koalicyi na orędzie Wilsona. 
G binety p: ństw  koalicyjnych już 
porozumiewają się w tej sprawie.

— o —

W n i o s e k  w  S e n a c i e .
New York Herald donosi: Senator 

Stone postaw ił w Senacie amery 
kańskim  z powodu orędzia Wilso 
na wniosek, ażeby Senat uchwalił 
porządek dzienny, wzywający Wil 
sona do nowej bezp. średniej akcyi 
pokojowej.

G los  a n g i e l s k i  w  s p r a w i e  
p o k o ju .

Donoszą z R tterdaniu: Westmin 
ster Gazette, organ rządu angielskie­
go, daj-*, wyraz oczekiwaniu, że 
Wil-son skłoni rząd niemiecki i po­
da koalicyi warunki, pod którymi 
Niemcy zawarłyby pokój.

'Z n o w u  s p r a w a  w y s p  
A l a n d z k i c h .

Zürcher Post dom-si z Kopenhagi: 
Sprawa wysp Alandzkich będzie w 
najbliższym czasie tem  t rm  waż­
nych rozstrząsań w parlamencie 
szwtdzkim, albowiem opinia pu 
bhczna Szwccyi je s t  silnie z a nie po 
kojona ciągł mi zarządzeniami mi 
litarnemi, czynionemi przez Rosyę 
na tych wyspach.

—o—
U d z ia ł  J a p o n i i  w  w o jn ie .
К respondent londyński dzienni­

ka  japońskiego Mainiczi, N. Kato, 
wygłosił w „Central A iatic Socie 
t y ” mowę o udziale J  poi ii w woj 
nie. Japonia—mówił Kato—dowio 
dła, że je st w chwila# h potrzeby 
sojusznikiem wier iym. Już po u 
pływie trzech tygodni, od chwili 
wypowi d z e n a  wojny przez A ig l  ę 
Niem om. Japo ia przystąpiła do 
wojny. Przez ob-adzenie podstawy 
wej-kowej i m ary a SKiej Niemiec 
w Chi i ch przez w. jsko japi-ńskie 
skończył się pomyślnie udział ar­
mii japońskiej w wojnie. Gdy 
mówca po raz ostatni zwiedzał 
front francuski, oficerowie francu 
szy zwracali się do niego z pyta­
niem, dlaczego J ipon’a nie wysłała 
wojska swojego do Europy? Od po 
wiedział na to, że Japonia nie u 
waża kroku tego za potrzebny, 
gdyż przeświadczona jest, że sprzy­
mierzeńcy jej zwyciężają. Gdyby 
jednak okazało się potrzebne, aby 
Japonia przysłała pomoc, to nie za­
waha s*ę uczynić tego. W z*kie

sie wyrobu amunicyi i innych ma* 
teryałów bojowych, zwłaszcza dla 
Rosyi, Japonia zmobilizowała cały 
swój przemysł. Oprócz arsenałów 
rządowych, tysiące* fabryk pryw at­
nych zajętych jest dniem i nocą 
wyrobem materyałów bojowych. Na 
polu finansowem Japonia zaznaczy­
ła swój współudział przez kupno 
francuskich, angielskich i rosyj­
skich papierów wartościowych, 
przez umieszczenie w Tokio po 
życzki angielskiej na sumę 120 
milionów jenów, i w końcu przez 
to, że większą część rezerw swoich 
w złocie zdeponowała w Banku an­
gielskim.

—o—
W alki  n a d  S e r e t e m .

Sofijski когг spondent Az Est do­
nosi: Wojska sprzymierzone w
Multanach planowo posuwają się 
naorzód. Wojska armii Mackensena 
oczyściły w zupełności z nieprzy­
jaciela prawy brzeg Seretu w jego 
dolnym biegu. Oba dopływy Seretu 
rzeki: Rimnik i Putna znajdują się 
w naszem posiadaniu, co zapewnią 
nam trwałe panowanie na prawym 
brzegu Seretu. Również cała okolica 
N«nesti znajduje się już w naszych 
rękach.

—o—
P r z e w o ż e n i e  w o j s k  

w ł o s k i c h .
Donosrą z Rzymu: Na wszyst­

kich kolejach włoskich odbywa się 
bardzo żywy ruch pociągów woj 
skowyeh. Cni tych transportów nie 
est znany ludności, ale ulicami 

wielkich miast włoskich nieus^an 
nie przeciąg: ją oddziały żołnierzy. 
Port Genuy jest od kilku dni za­
mknięty dla całego ruchu cywilne­
go, a ludność ni« ma wcale przy­
stępu do portu. Codziennie wypły­
wają z Genuy 3 lub 4 parowce z 
w< jskiem w nieznanym kierunku. 
Okrętom towarzyszą torpedowce.

—o—
P r z e s u w a n i e  w o j s k .

Russkoje Słowo donosi: Na za 
rhodnim i południowym froncie 
koalicyi odbywają się wielkie prze 
suwania wojsk. Do Francji mają 
hvć wysłane d«lsze form ary e.

I Poznańskiego.
(o) J ę z y k  p o l s k i  w y b r o n i o ­

ny. Izba handlowa poznańska z ini- 
cyatywy Jednego ze swi ich człon­
ków ze Śremu wystosował i do za­
stępczej komendy generalnej piąte 
go korpusu armii pr-śbę o przyzwo 
lenie na polską rozmowę t lef micz 
ną po za Poznani*-m. Na wniosek ten 
zasępcza komenda odpowiedzi łs 
pod datą 20 grudnia w następujący 
soo-ób: „Na uprzejme pismo z dnia 
15 grudnia dr.nosi komenda gene 
ruina, że ku swemu ubolewaniu w 
myśl przepisów miarodajnych —nie 
jest w możn- ści pozwolić na dopu 
szczenie języka polskiego w poza 
miejscowej rozmowie telef >nicznej. 
Wymienione w powyższem piśmie 
niedogodności można znacznie zła 
godz'ć, jeśli interesowani zechcą się 
p•■•sługiwać tele(rrnmemi”

KATECHIZM DBY81TEL5K1
na r o k  I 9 ł 7 .

i.
Obywatelem kraju zwykliśmy nazywać 

każdego, kto w tym kraju mieszka, robi 
plotki, nie-der 1 prz* jaciół i w sposób nie­
życzliwy traktuje ludzi sobie obojętnych. 
Nie nel-źy się tem zrażać, że w zdawko­
wej opinii niektóre z tych warunków u- 
chodzą zgoła za nieobywatelskie. W da­
nym razie powinniśmy się oryentować 
według doświadczenia życiowego a nie 
jakichś papiero* ych teoryi. Otóż doświad­
czenie życiowe poucza nas, że to są za­
sadnicze pierwiastki ducha ob> watelsklego. 
Tak było zawsze, ale dopiero dziś, gdy

przed narodem naszym otwiera się nowa, 
pr mienna przyszłość, to zrozumienie obo­
wiązków obywatelskich staje się powszech- 
nem. Wobec tego możemy w przyszłość 
patrzeć śmiało.

Doskonałości obywatelskiej nie osiąga 
się oczywiście odrazu bez pracy i wysił­
ków. Najważnlejszem zadaniem wycho­
wania narodowego powinno być budzenie 
i pielęgnowanie instyktów obywatelskich. 
Dlatego też każdy ns długo przed dojściem 
do pcłnolotności powinien się postarać u 
wyrobienie sobie poglądów politycznych. 
Tylko polityka zdolna je s t stworzyć tło, 
na którem mogą się rozwijać wszystkie 
inne potrzebne do życia w społeczeństwie 
siły duchowe. Należy zwalczać u tarty  po­
gląd, jakoby to było trudne i wymagało 
doświadczenia i studyów teoretycznych. 
Wcale tak nie jest. Nawet w słabo roz­
winięte dzieci można wpoić przekonania 
polityczne, oczywiście przy użyciu odpo 
wiednieh mrtod. Na szczęście widzimy, 
że w tym kierunku robi się już u nas w 
kraju dożo. Zdaje się, że najlepsza meto­
da jest taka. Z pośród działaczy, zajmu­
jących różne wybitniejsze stanowiska, n a ­
leży sobie upatrzyć kilku i powiedzieć: 
„To sa świnie”, albo: „To są kretyni”. 
Można" oczywiście tę samą myśl inaczej 
wyrazić, ale na początek lepiej unikać o- 
kreśleń zbyt obrazowych i zav iłych a po­
przestawać na lapidarnych, które łatwiej 
utrwalają się w pamięci. No i potem po- 
prostu trzeba się ćwiczyć, żeby to umieć 
jak tabliczkę mnożenia. Gdy się d- Idzie 
"do tego, że chłopiec zbudzony niespodzie­
wanie w nocy i jeszcze nieprzytomny ze 
snu, na zapytanie: „kto j> st ten a ten?” 
odpowie bez wahania: „Świnia”, to znaczy 
że już może służyć krajow-i nietylko ser­
cem ale i rozumem.

Drugim przesądem, który zwalczać na- 
Ieżv, jest mniemanie, że o ile się o kimś 
mówi „złodziej”, albo „kretyn”, to naj­
główniejszym tego motywem są uczucia 
niechęci względem danego człowieka. Za­
pewne, z» odcień takiej niechęci istnieje 
zawsze, ale nie jest to bynajmniej, co s ta ­
nowi o di borze i intenzywności obelg 
Motywem głównym bywa kult dla innego 
człowieka. Jeśli więc ktoś na praw-o i r.a 
lewo wszystkim wymyśla, nie należy go 
uważać za zgorzkniałego mizantropa, to 
jest entuzya=ta. I rćzr.icę tę trzeba sobie 
dobrze uświadomić, gdyż inaczej napoty 
kalibyśmy wciąż pewne trudności w zro­
zumieniu naszego życia politycznego.

W. Perzyriski.
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KALOSZY
m ę s k ic h ,  d a m s k i c h  i d la  d z i e c i !

CENY P R IY S T Ę P « E !

A r t u r  SZYNDLER
47 KnffikowcPrzedm. 47,

Jedyna polska fabryka wyrobów z papieru 
S. W. HIEMOJOÄSKIESO i s-ki

we Lwowie, Asnyka 9
poleca PP. Kupc- ж  papiery listowe w 
paczkach lub pudełkach w kilkuset gatun­
kach, Koperty we -'szystkieb formatach, 
bilety wizytowe, kartki widokowe (odkryt- 
ki), tutki i bibułui cygaretowe i t. d.
Wysyłki ( ty lk o  o d s p r z e d a j ą c y m )  naj­

dogodniej w 5 cio klg. paczkach, g n  
Hurtowne cenniki na żądanie odwrotnie.

Iiiform icp  i rozporządzeni!.
OBWIESZCZENIE.

Każdy obowiązany jest do jak 
największej oszczędności cukru.

Właścicielom restauracji i ka­
wiarni, herbaciarni i cukierni za­
kazuje się podawać gościom do 
jednej szklanki lub filiżanki her- i 
baty względnie kawy więcej jakj 
d a k a w ałk a  c u k r u .

Zubronionem również- jest sta-1 
wianie cukierniczek na stołach lub 
podawanie tychże gościom.

Działający przeciw temu rozpo­
rządzeniu będą karani g r z y w n ą  
p ie n ię ż n ą  d o  2 ,0 0 9  k o r o n  
lub aresztem do 6 miesięcy.

Lublin, d. 25 stycznia 1917 r.
C. i k. Komendant Obwodu 

Turnau ш. p pułkownik.

Rozkład pociągów
obecny rozkład pociągów na stacyi 
Lublin do odwołania je s t następujący:

PRZYCHODZĄ: O D C H O D Z Ą :

Z Ł u k o w a .
2 godz. 20 po poł.

Z C h e łm a .
12 godz. 40 w poł. 
9 godz. 48 wiecz.
4 godz. 50 rano.

Do Ł u k o w a .
4 godz. po poł.

Do C h ełm a .
10 godz. 55 rano.
3 godz. 22 po poł.
11 godz. 20 w nocy. 
1 godz. 38 w nocy.

Z R o z w a d o w a .
6 godz. 49 wiecz.

Z Kowla.
10 godz. 40 rano.

Do R o z w a d o w a
6 godz. 40 rano.

DO Kowle;.

Z D ęb lin a .
3 godz. 7 po poł.
9 godz. wieczorem 
1 godz. 21 w no y.

Do D ęb lin a .
5 godz. 05 rano.
6 godz. 17 rano.
i godz. 17 po poł. 
10 erodz. 13 wie<-z

о в о ё н Е  ООШ ЗШ ИА.

Do s p r z e d a n i a  interes handlowy, d o ­
brze prospeiu ący, w śródmieście, 

w iadomość w A dtn nintracyi „Głosu".

Wd o w a  zu jąca się na gospodarstwie 
dumowt-mi pragnie objąć posidę za­

rządzają ej, kuchnią 1 domem. Wiadomość 
u P-ni KuklińskO-j Kra,i’.-t>rzedm. 58 143

P ia n in o  du sprztdania. Namiestnik' w- 
ska 4е) m. 2. ^ —i—

P o s z u k u j ę  na przedmieściu parterowe­
go d' mu z placem około 1000 łokci 

kwadr. Oferty składać w Redakr.yi „Głosu”
dla P. F.__________ __________________
(  I r z ą d z e n i e  sklepowe do si rzedsnia. 
ł #  Wiadomość w Adminlstracyi „Głosu*.

______  Ю4
s»ję le h e y e  matematyki w zakresie 
Szkoły Średniej. Adres w Redakcyi Gło 

su   132

Kupię ,  wydzierżawię luD zuiszczm у od­
buduję—młyn. Oferty w Administra- 

cyi „Głosu” dla „J. G.”. 131

(do  z r y w a n ia ) ,  t e r m in o w e

o r a z  b lo k i k a le n d a r z o w e

SA D O  NABYCIA
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